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w a r u n k i p r e n u m e r a t y .

w  W a r s z a w ie :

Bocznie rs. 4, półrocznie 
rs. 2, kw arta ln ie  rs. 1, m ie­
sięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, 
dop łaca się kopiejek 5 mie­
sięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.

n a  P r o w in c j i :

B ocznie rs. 6, półrocznie 
rs. 3, kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

GAZETA TBATRAŁIT-A-
Wychodzi codziennie nie wyłączając Niedziel i Świąt

B IU R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  CENA OGŁOSIŁEM w SAMYM ANTRAKCIE. 
G Ł Ó W N Y  > E K S P E D Y C J A  ulica K rakow - i Jeden  wiersz, petitem , lub  jego  miejsce, na 
s k ie -P rz e d m ie ś c ie  Nr. 4 1 5  (1 5 )  w P a łacu , ' Jede"  r a z  kop. 1 0 , na 3  razy k. 2 0 , na 6 razy

H r .  St. Potockiego.
kop. 30.

| Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

Reklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. W iktora Biskupa.
Ju tro  św. Ł nkasza Ew ang. A pos.

T E A T R  W IE L K I.

mi
O p e r a  w  4-ch aktach. Słowa Włodzimierza Wolskiego. Muzyka Stanisława Mońiuszki.

Stolnik — — — —
Zofja, jego córka — — —
Janusz — — — —
Dziemba, poufały stonika — — —

Jon tek ( wieśniacy ze wsi Janusza _  __
Dudziarz — — — —
P a s t e r z  —  —  —  — ~

Goście—D rużby—D ruchny — Służba — Górale i Góralki.
R z e c z  d z ie je  s ię  w  ze sz łem  s tu le c iu .

Pan Wasilewski. 
Panna Wojakowska. 
P. Szczepkowski (syn). 
Pan Suszyński.
Pani Dowiakowska. 
Pan Fileborn.
Pan Zakrzewski,
Pan Mystkowski.

TANCE u k ła d u  R om ana T u m y n o w ic za . W  akcie 1-ym 1. PO LO N EZ 2. M AZUR. PP . Rycerkiewicz, Krygier, 
Popjei Zaremba, Tyszczynko, Pignan. PP. Ossowski, Royer, Zuberbier, Objezierski, Chronowski. W  akcie 
3-im. T A Ń C E  G Ó R A L SK IE . P P . Rycerkiewicz, Lucas. PP . Kubne i Przedpełski.

T E A T R  ROZM AITO ŚCI.

Sztuka w 4-ch ak tach , oryginalnie napisana przez Zygmunta Sarneckiego
Ignacy Zawilski, naczelnik firmo 

'"'wy domu przemyałowo-handlo 
w ego — —’

Jadwiga, jego  córka — —
Edmund, jego syn — —
Anna Rzewnicka, wdowa —
Marja, jej córka — —
Paw eł Zagora, prokurent Zawil 

skiego

Pan Rapacki.
Panna Deryng 
Pan Tatarkiewicz. 
Pani Niewiarowska. 
Panna Popiel.

— Pan Leszczyński.

W iktor Jasiecki, wydawca i re­
daktor — — — P an  Szymanowski.

H enryk Minowicz, lekarz — Pan Królikowski.
Urzędnik z kantoru Zawilskiego Pan Tatarkiewicz S. 
Janowa, żona stangreta Zawil-

skic^o ■— — — Pani kjeszczyńska.
L okaj° — — — Pan Adler.

Rzecz dzieje się w domu Zawilskiego. 
Pomiędzy 1 a 2 aktem upływa rok czasu.

Wyborowe i UDŁEŻAŁE Cygara EL C I S N E po kop- 5 za sztukę, PAPIEROSY i TYTONJK
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łfc  I  znowu zwracam do cię, rozpaczliwe wołanie, o! 
ukochana, piękna i... najpiękniejjuprzyw ilejow ana, sceno 
warszawska! W iem  w prawdzie apriori, że głosu mego 
w ysłuchać nie raczysz; albowiem  postanowiłaś ju ż  so ­
bie, ze znanym  światu, koźlim  jakoby  uporem , uw ażać 
w szystkie głosy naw ołujące cię do obowiązków twoich, 
za g łosy wołające na puszczy—i pozostać, raz na zawsze, 
w ,,g łów nym “ przynajm niej kierunku, ową ścianą tw ar­
dą, od której odbijają się wszystkie grochow e pociski 
rzucane rękam i naiw nych doradzców, pragnących  twego I 
w zrostu, wyszlachetnienia, i... prosperencj itrw ałej— lecz 
i ja  także mam pew ne obowiązki dla ciebie i dla p u b ­
liczności i choć wiem, że zw olniłabyś mnie od nich 
chętnie, muszę je  spełnić koniecznie.

Posłuchaj więc, o głów na kierow niczko m oralna 
wszystkich scen krajow ych, co o tobie znów m ówią na 
w arszaw skim  bruku...

Żeś nie pozw oliła p. Jakow ickiej wystąpić, choć 
gościnnie, na twoich deskach sliskich, na k tó rych  nawet 
cnoty ostro kute, podają — to słusznie, gdyż cię o to 
zdawna i powszechnie proszą, a ty  sceno-Sułtanko, prożb 
żadnych nie słuchasz; — że nie dopuszczasz do nowo 
zbudow anego tea tru  zitnowego w E ld o ra d o , żad­
nej z tru p p  prow incjonalnych, k tóraby wzmógłszy 
się na siłach, samą ju ż  żwawą działalnością swoją, n a ­
pędza ła  i ciebie także, do ruchu  i postępu, k tóra  by w y­
rab ia ła  m łodszych artystów  dla zapełniania przerzedza­
jących  się z czasem szeregów  tw oich aktorów — to poj­
mujem y także— bo ty, o sceno warszawska, ru ch u  nie 
lubisz a now ych artystów , choćby i najlepszych, p rz y j­
m ujesz dopiero w tedy gdy  ci ich gw ałtem , jakiś wpływ 
przem ożny, potężny głos ogółu lub... in teres w łasny, 
narzucą. Ż resztą, w tym względzie uspraw iedliw ia cię 
zupełn ie, p rzyk ład  złej i leniwej gospodyni, k tó ra  s łu ­
sznie nie chce pozwolić jakiejś skrzętnej i pracow itej 
w spółzaw odniczcę, osiedlić się w blizkiem  sąsiedztwie. 
L ecz czem u ty, sceno-egoistko, trw asz w swoich osobi­
stych  antypatjach i w absolutnym  uporze, w tedy naw et 
g dy  własne twoje dobro oraz obowiązek d la  Sztuki i dla

Eubliczności, dom agają sic koniecznie^ odstąpienia, choć 
y  raz ty lko od przyjętego systemu? Że tak  czynisz, o 

sceno, niebaczna! zaraz ci tego dowiodę.
W iesz o tern sama, a niestety, w iedzą także 

i wszyscy którzy ci haracz ciężki za bilety skła­
dają , że znaczna część twego rep e rtu a ru  dram atycznego 
znieruchom ioną została przez oddalenie się z W arszaw y 
Józefa  R ychtera. S ław ny dziaduś Jow jalski, butny 
pan  Cześnik Raptusiew icz, niezrów nany Teść „Zięcia 
pana P o irie r11, przepyszny „M outonnet, w yborny tow a­
rzysz, Żółkow skiego w „Sam olubach", jedyny  na dzisiaj, 
R adost z „Ś lubów 11 F redrow śkich  — i tyle innych je ­
szcze, sposągow anych przez talent R ychtera postaci, 
w raz z nim  zniknęło z desek twoich, o biedna sceno!

P raw da, że w tem zniknięciu nie było twojej w iny_
bo arty sta  ów, sam cię opuścił niebacznie. — Lecz cze­
m uż potem, gdy  w c ią g u  długiego czasu, R ychter co 
chwila, przybyw a tu  i kołacze do tw oich tw ardych 
podw oi, p ragnąc powrócić do g rona artystów  wśród 
których przez la t tyle pracow ał zaszczytnie i pożytecz­
nie razem — ty uparta  i nieprzejednana Sceno, nie chcesz 
go przy jąć wcale? Pow iesz może, iż brak  ci funduszu 
na wzbogacenie obecnego personelu dram atycznego aż 
tak  drogim  nabytkiem ?... Fałszyw a to będzie i ob łudna 
eksplikacja, gdyż wiemy że R ychter, k tórem u z n u ­
dziła się już tu łaczka  po scenach prow incjonalnych, za 
ciasnych dla tak iego  artysty , p rzystałby na skrom ne 
naw et uposażenie— które przecież zw róciłaby  stokrotnie 
kassie Twojej, jego  zdolna i pożyteczna praca. A  zresztą.

czyliż obecnie, przed paru  dniam i, zasłużony ten i w y­
soko utalentow any artysta , nie b łagał cię, niewdzięczna 
sceno, o J u lk a  chociaż, gościnnych tylko występów? 
Lecz błagał na próżno—bo zawziętości i uporu  twojeo-o 
D u ch a—żaden wzgląd, choćby na dobro Sztuki przeła­
mać nie zdoła!

Przebacz, o sceno warszawska, w iernem u słudze tw e­
mu, że śmie tak  gorzkie praw dy wypowiadać tobie— 
lecz czynię to ẑ  sercem... gołąbka i, jak  koziołek o fiarny , 
wolę narazić się tobie, niż wbrew moim obowiązkom 
stanąć w rzędzie tych, którzy dym em  kadzideł pochleb­
nych, zaciem niają ci, prostą i zaszczytną drogę, po k tó ­
rej kroczyć powńnnać. Nakoniec. ukochano sceno! 
chciałbym  także oszczędzić ci w stydu i przykrości, j a ­
kie cię spotkać m ogą i to niebawem naw et bo po­
dobno zrospaczony R ychter, nie m ogąc przypom nieć 
się publiczności w arszawskiej, na twoich niegościnnych 
deskach, zam ierza, choćby w gronie  am atorów , w ystą­
pić tu  k ilkakrotnie, w teatrze urządzonym  w resursie. 
Zeby zaś, dać ci dowód bezinteresowności swojej — a r­
tysta ow, chce, połowę dochodu z tych w ystąpień, prze­
znaczyć na korzyść rannych wojowników sław iańskich 
walczących w szlachetnym  boju, na B ałk ań sk im  półw y­
spie.

O sceno warszawska! W iem  że słowa moje nie sk ru ­
szą uporu  twego; że raczej gotow a jesteś zap łakać nad 
zaślepieniem mojem... Lecz, w takim  razie, zawołam  na 
cię. O! sceno nasza, o córko jerozolim ska! Nie płacz na 
demną, ale... zaszlochaj nad sobą11.

X  W arszaw a pod względem policyjnym , została podzie- 
leną na 8 cyrkułów  (ucząstków  policyjnych). P raga  sta­
nowi oddzielny cy rk u ł— razem  więc jest cyrkułów  9. Pod  
względem  sądowym, miasto n a s z e  ma kilka podziałów —  
jako to, dzieli się na: a) 10 ucząstków  Sądów  Pokoju  
(M irow e Sądy:) P raga ma swój oddzielny S ąd  — razem  
11. ucząstków; b) 7 rew irów  śledczych (łącznie już  
z P ragą); c) na 2 okręg i exekucyjne w spraw ach rozpo­
znaw anych przez Sądy Pokoju; 5 w spraw ach rozpozna­
wanych przez S ąd  O kręgow y i 4 w spraw ach rozpozna­
wanych przez S ąd  H andlow y. J e s t  zatem 11 K om orni­
ków właściwych, m ogących exekwować W arszaw ian 
i P rażan  d) na rew iry  W oźnych, 2 w spraw ach Sądu 
Pokoju, 10 w spraw ach S ądu  O kręgow ego, 6 w sprawach 
H andlow ego, razem  18 w oźnych w ręczających akta 
w W arszaw ie i na P radze .

X L ek tyk  i jeszcze raz lektyk!
P rzeprow adzanie chorych do szpitala lub  w ogóle 

z jednego  miejsca na  d rug ie , pełni się dotąd  u nas 
w sposób tak  męczący, że często zdarza się, iż chory 
za taką p rzęjażdżkę odbytą, w trzęsącej dorożce, płaci 
śm iercią luh przynajm niej w ażnem  pogorszeniem  cho­
roby.

P rzed  chwilą właśnie, widzieliśmy chorą żydów kę, 
wiezioną do szpitala... Było to na ulicy Slizkiej. B ruk 
tam  jest zwyczajny, a raczej nadzw yczajny gdyż pokry­
ty niezliczoną m atnią wybojów i dziur, tak , iż za każ- 
dem  poruszeniem  wlokącej się, k rok  za krokiem , dorożki, 
m achina ta podskakiw ała do g ó ry — na ćwierć łokcia 
przynajm niej.

J a k  dalece takie wstrząśnienia m usiały oddziaływ ać 
na organizm  biednej pacientki, domyślicie się ła tw o—co 
do mnie, zw racając się do rzeczy, k tó ra  by ła  już ag ito ­
waną i — ja k  wiele innych — zapadła w m roki niepa­
mięci, wołam  głosem  wielkim:

„L ek ty k  i jeszcze raz lektyk!11 nam  trzeba!
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O G Ł O S Z B lsT IA .
S i m o n  i S t e c k iHURTOWNI i  DETALICZNY SKŁAD

WIN, DELIKATESÓW, HERBATY  
i TOWABÓW KOLOSALNYCH

Od la t sześćd ziesięciu  i s tn ie ją c y  w jcdnera miejscu p rzy ulicy D ługiej 
i P rzejazd , 

dawniej P1*1 *• KOBLIOBENA, d z i ś

Sowińskiego i Szolca
P o s i a d a  wielkie zapasy Wiu roimaitego gatunku . Miód 

stary, Likiery oryginalne, i t. d. oraz wszelakie Delikatesy 
i Towary kolonjalue, wszystko sprow adzane w partjach 
inannych , z najpierwsiych Domów zagranicznych. Sprzedaż 
hurtow a na K rólestw o i Cesarstwo. Gatunki wyborowe, 
Ceny umiarkowane.

dawniej
Eto

G łó w n y  S k ład  W in  i D e lik a te só w
Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 

Saskiego Placu 
Egzystuje od 1825 roku, czyli od lat 50.
Filia tego Składu przy ulicy Nowy- 

Świat Nr. 13.

H  IAG-AZYN TO W ANO W BŁAWATNYCH i STROJÓW DAMSKICH

►Władysława Lewity i S-ki
p rzy  rogu ulic: Senatorskiej i  N o w  o-Senatorskiej.

O trzym ał z za granicy i poleca znaczny w ybór m aterjałów  wełnianych na 
Mater,je jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze, od rub. sr. 
Aksamity czarne Lyońskie, czyste jedwabne ’ . . . .
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostiumy . .
Gros Grain czarne jedwabne Lyońskie, na Salopy i Szub-
ki D a m s k ie ....................... ...................................................
K a s z m ir y  czarne francuzkie, szerokie łokci 2‘/4 . . .
Flanele w różnych deseniach, szerokie łokci 2 ‘/ 4

C hustk i W ełn ia n e  D a m sk ie , od  rub. sr. 5

od rub. sr. 
od rub . sr.

od rub . sr. 
. od „ „ -
. od rub  

— sztuka.
sr.

K ostium y Damskie: 
1 kop. 50 za łokieć. 
4 kop. 50 za łokieć.
1 kop. 40 za łokieć.

2 „ — za łokieć.
— kop. 80 za łokieć. 
1 — —  za łokieć.

Chuetki W ełn iane D ziecinne, od ru b . sr. 1 kop. 50 sztuka.

F A B R Y K A  1 S K Ł A D  H U R T O W Y  LAMP
WŁ. PODGÓRSKIEGO.

na K rakow skiem  - P rzedm ieściu , w  dom u w łasn ym , w prost Saskiego P lacu .
Z powodu rozszerzenia działalności fabryki swojej, którą, powiększa i przenosi do oddziel­

nego gmachu- zwija zupełnie detaliczny handel i ogłasza:

LAMP ZAGRANICZNYCH, KANDELABRÓW, ŹYRANDOLOW
i w ogóle wszelkich przedm iotów  do tej gałęzi handlu  należących, a znajdujących się w dotychczasowym  
jej składzie: niżej kosztu. . . .  .

Szanowna Publiczność, przy nadchodzącej jesieni, może skorzystać z tej sposobności i zaopa­
trzyć się w L am py wszelkiego rodzaju,począw szy od najw ytw orniejszych, po cenie niesłychanie nizkiej.

CZEKOLADA

w tych dniach nadeszła świeża do Składu

Aleksandra Bocquet
W  Gmachu jTeatralnym .

6  TJlica, C z y sta , 6
(W p ro s t Saskiego placu)

ANTONI WŁODKOWSKI.
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i w szelkich m aterji m eblowych, oraz 
w yłączny S k ład  m aterji jedw abnych czarnych, z fa b ry ­
ki C. J- Bonnet i m aterjałów  w ełnianych czarnych i 

popielatych.



DO HANDLU W IN  i D ELIK A TESÓ W
Ant. Stępkowskiego

nadszedł ogromny transport

Cygar Hawańskich
odleżałych, w wielkim wyborze i najlepszym 

gatunku.

OSTRYGI I O L S H Y S S K E
Codzień świeże otrzymuje

Handel Win, Delikatesów i Towarów 
Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.

GŁÓWNY SKŁAD
Sprzedaży Hurtowej i Cząstkowej

KALOSZY GUMOWYCH
R ossyjsko-Amerykańskiej kompanji w St. - Petersburgu, istniejącej od lat szesnastu.

W YŁĄ CZNA SPRZEDAŻ N A  CAŁE KRÓLESTWO POLSKIE
W  M A G A ZY N IE

W WARSZAWIE
Przy ulicy Rymarskiej pod Nr. 471h, wprost Komissji Finansów.

Zaopatrzony został w znaczny transport Kaloszy różnych rozmiarów w wyborowym gatunku, na których dla 
odróżnienia od Kaloszy innych fabryk, znajduje się Stępel Z Orłem.

A — ...........  .......

L = "CENY STAŁE.—HANDLUJĄCYM ODSTĘPUJE SIĘ ZNACZNY RABAT.

Wyroby Gumowe A ngielskie:
P altoty z k ap tu ram i b iałe  

czarne, d la Cywilnych i W ojsko 
wy eh.

Płaszcze kuczerskie  z k ap tu  
ram i i bez.

Poduszki elastyczne okrągłe 
k ańczaste  do siedzenia i nady 
m ane.

M aterace nadym ane, różnej
w ielkości.

Poduszki na szyję podróżne
Płótno dla szpitali.
Kiszki gum owe.
Baudy gum owe do billardów
Naczynia guttaperkow e p o d ­

różne i sk ładane , w różnych fa 
sonach.

Basony dla  słabych osób.
Pończochy gum ow e jed w ab n e  

i  baw ełniane.
W oreczki do gąbek.
Czepki używane do kąpieli.
Odciągacze najnow szej kon­

stru k c ji.
Kapciuchy do ty ton iu .
Sznurki do zegarków .
P aski gum ow e do sukień .
Gumma w kaw ałkach.

K a lo s z e  męzkie bardzo wysokie z barankiem i bez.
K a lo s z e  męzkie głębokie, p ó łg łębok iei płytkie.
K a lo s z e  damskie głębokie, półgłę bokie i płytkie.
K a lo s z e  męzkie patentowane z twardemi napiotkami.
K a lo s z e  damskie letnie na trikocie z twardemi napiętkam i do obca­

sów niższych i wyższych.
K a lo s z e  damskie gumowe z futerkiem i aksamitem i damskie gumowe 

barankiem obszywano.
K a lo s z e  damskie Szwedzkie, czyli półkalosze.
K a lo s z e  dziecinne różnej wielkości i fasonow.
B u ty  myśliwskie i do rybołówstwa, oraz do konnej jazdy.

Wyroby Guttaperkowe 

Francuzkie:

G rzebienie dam skie, m ęzkie 
i dziecinne w różnych faso­
nach.

P rześcieradła gum owe dla 
m ałych dzieci i słabych osób.

P o d k ła d k i  gum owe do su - 
kieó  dam skich.

Gąbki gum owe do m ycia, p a ­
ten tow ane, n a d e r p rak tyczne.

Szelk i i podw iązki jedw abne  
paryzkić.

F laszki z m undsztukam i dla 
karm ienia  dzieci , tak  zwane 
m am ki.

K lisopom py, irrygatory 1
wszelkie chirurgiczne przyrządy 
paryzkie.

p i łk i  dziecinne, lane i dęte.

Zabawki i grzechotki dzieo in­
ne gu taperkow e i t .  p . p rzed - 
m iota.

lUIIIIIIII ”  aun oinnuui IZ UtJ    J  k> j

W szelkie obstaliink i uskuteczniają się  niezw łocznie jak  najakuratniej, handlującym  zaś odstępuje się  stosow ny rabat.

HoaBOJieHO H euaypoD , Bapm aBa 5 OKTflópa 1876 r .— w D rukarn i M. Ziemkiewicza K rak o w skie-Przedmieście K r. 4 15-

W ydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski.


